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Ewangel jaDCBA
św . M ateusza rozdz. 28, w iersz 18— 20.

O nego czasu rzekł Jezus do Sw ych uczniów ; 

D ana M i jest w szelka w ładza na niebie i na zie­
m i. Idąc tedy, nauczajcie w szystkie narody, 
chrzcąc je w Im ię O jca, i dyna, i D ucha św ię ­
tego, nauczając je chow ać w szystko, com w am  
kolw iek przykazał; a oto Ja jestem  z w am i po  

w szystkie dni aż do skończenia św iata.

Ewangelja
na końcu  M szy  św . pierw szej niedzieli po  Św iątkach  

św . Ł ukasza rozdz. 6, w iersz 36  —  42.

O nego czasu rzekł Jezus do Sw ych uczniów  
B ądźcie m iłosierni, jako i O jciec w asz m iłosier ­
ny jest. N ie sądźcie, a nie będziecie sądzeni. 
N ie potępiajcie, a nie będziecie potępieni. O d- 
duszczajcie, a będzie w am odpuszczono. D a- 

w ajcie, a będzie w am dano: m iarę dobrą i na ­
tłoczoną i potrzęsioną i. opływ ającą dadzą na ło ­
no w asze. B o tąż m iarą, którą m ierzycie, będzie  

w am  odm ierzono. I pow iedział im i podobień ­
stw o: Iżali m oże ślepy  ślepego prow adzić? A zaż  

nie obadw a w dół w padają? N ie jestci uczeń  
nad m istrza; lecz doskonały każdy będzie, bę- 

dzieli jako m istrz jego. A cóż w idzisz źdźbło  

w oku brata tw ego, a tram u, który jest w oku  

tw ojem , nie zobaczysz? A le jako m ożesz rzec  
bratu tw em u: B racie, dopuść, że w yrzucę źdźbło  
z oka tw ego, sam tram u w oku tw em nie ba ­
cząc? O błudniku, w yrzuć tram z oka tw ego, a  
tedy przejrzysz, abyś w yjął źdźbło z oka brata  
tw ego.

Pan Bóg go wziął za słowo.
B yło to pew nej niedzieli popołudniu w  lipcu  

w śród skw arnego upału . —  W esołe tow arzystw o  
siedziało w ogrodzie piw iarni w B ozen, połud- 

niow em T yrolu , przy szklankach z piw em  i w i­
nem . M ów iono głośno i kłócono się —  zw łasz ­
cza bardzo w esoło było przy stole pod rozłoży ­

stym orzechem . Z dołu dochodził odgłos  dzw o' 
nów now ego kościoła N ajśw . Serca Jezusow ego.

—  T eraz popi idą na nieszpory! O niby i nas  
chcieli tam zw abić odgłosem  dzw onów , — papla  
jakiś m łody robotnik drw iąco, ze śm iechem , —  

ale m nie tam na to nie złapie żaden pop ani za  

życia ani po śm ierci — o nie jedni zaczęli się  
na to śm iać a inni m ilczeli zgorszeni.

Przy drugim końcu stołu siedziała  jakaś sta ­
ruszka, która przyjechała do syna ow dow iałego,  
aby gospodarzyć i dzieci w ychow ać; znała ona  

dobrze tego m łodego człow ieka, tak m ów iącego  
i rzecze m u na to:

—  Idź pan, idź panie Jakóbie, nie m ów pan  
tak —  każdy się cieszy przy śm ierci, gdy m a  
księdza przy sobie!

—  Ja i przy śm ierci nie chcę m ieć księdza! 
—  butnie krzyknie zapytany, a zresztą niem am  

jeszcze ochoty um ierać! Jestem jeszcze m łody  

i będę żył długo! Pierw ej kolej przyjdzie na pa ­
nią, pani K um erow a —  czy m am już dzisiaj za ­
m ów ić księdza dla pani?

—  Panie Jakóbie, niech pan nie obraża P. 
B oga bluźnierstw am i. Ja w praw dzie m am  siedem ­
dziesiąt i trzy lat, ale nie w iedzieć, czyja kolej 
prędzej, m oże ja jeszcze będę na pańskim po ­
grzebie !

—  N ic z tego pani K um erow a. N iech sobie  
pani już zaw czasu zam ów i z pół tuzina księży  

— ja niechcę żadnego i nie um rę tak prędko  !
R ów no w ośm dni później, o tym sam ym  

czasie, w ynoszono z trupiarni szpitala w B ozen  
um arłego, który nagle —  bez księdza —  um arł.

K rew nych żadnych nie było, tylko  kilku ko ­

legów z fabryki, kilku ubogich i parę pobożnych  

osób, które chętnie idą na pogrzeb, choćby nie­

znanego, szło za trum ną zm arłego. W śród obęc- 
nych była p. K um erow a. W szyscy już odeszli 
od grobu, ona jedna stała przy grobie i m odliła  

się, m yśląc sobie : —  Praw dziw ie, P. B óg go w ziął 

za słow o, um arł bez księdza, nagle —  i ja stara  

idę za jego trum ną. Panie B oże, bądź m u lito ­

ściw ym  : W ieczny odpoczynek racz m u  dać Panie, 

a św iatłość w iekuista niechaj m u św ieci —  na  
w ieki. A m en.

Z tem i słow am i opuściła cm entarz. U m ar ­

łym był nie kto inny, tylko ów pyskacz, Jakób, 
który przed tygodniem  ^bluźnił i cieszył się, że  
długo żyć będzie jeszcze.



Zygmunt Hoffmann.

Zachód stońca.
Strojne w modrych chmur ramkę, w zórz sennych

[purpurę
Słońce dźga płaszcz szkarłatny — jako sznur korali 
Kuszących gron rubinem... jak Marji z Magdali 
Ust rubinowa czara . . weszło, by na górę,

Gdzie mrok z mlecznych kielichów mgły snuje 
[ponure,

Rozlewać senne blaski. . granat i opali
Jasno bialą rozlewność... łun przepychem pali 
Sie niebosiężny Giewont... wnet świat regli chórem

Zanuci hymn zachodu ... w pochwalnym orszaku 
Mgieł błękitnychz wądolcówmkną wzwyż korowody 
Pelząc po igłach sosen i po skalnym żlebie...

A jam patrząc na zachód, wspomniał też na Ciebie 
Ze wstanę Twą miłością, jako słońce, młody.. 
Dziś śnie... gwiazda żadna nie Hi na nieb szlaku..

Czerwiec w gwarze ludowej.
Czerwiec uważany bywa — o ile jest po­

godny, za najpiękniejszy miesiąc w roku. Może 
on jednak stać się zwiastunem długotrwałej nie­
pogody. Bo stara przepowiednia mówi: Jeżeli 
pluta na świętego Medarda, to czterdzieści dni 
szarga. Boże Ciało, które zwykle na ten miesiąc 
przypada, rozstrzygało także o pogodzie: Jaki 
dzień na Boże Ciało, takich dni potem nie mało. 
Dzień św. Jana należał i należy dziś jeszcze do 
dni jakoby uroczystych. Na rzekach puszcza się 
wianki, które dla młodych dziewcząt mianowicie 
są źródłem najrozmaitszych przepowiedni: Pój­
dzie wianek pod wodę, stracisz młodość i urodę. 
Płynie, wianek jak rybka, będzie swadźba szybka. 
Nie oświadczaj się Kasi, jeźli wiatr jej wianek 
(tj. świeczkę na wianku) zgasi. Nie miej z taką 
do żeniaczki chęci, której wiankiem woda kręci.

ROZMAITOŚCI

Psychologja barw.
Już u samych początków historji kultury spo" 

łeczeństw, spotykamy się z — barwą, jako pierw 
szym tej kultury przejawem. W upodobaniu do 
barw ujawnił człowiek pierwsze ślady cywilizacji 
— one były pierwszym stopniem w sztuce ubie­

rania się pojętego pierwotnie nie jako okrycie, 
ale jako ozdoba, jako wyraz potrzeby przyozdo­

bienia się. W ścisłym związku z tern pozostaje 
tatuowanie się ludzi pierwotnych; ich prymity­

wny zmysł kolorystyczny przekładał jaskrawą 
barwę czerwoną, barwę krwi, ponad wszystkie 
inne. Niemal symbolicznie z tym poziomem kul­
tury łączy'się kolor czerwony, który też i do dzi­
siaj jest ulubioną barwą narodów o niskiej kul­

turze; to co czerwone uchodzi za piękne, często 
pojęcia te się pokrywają, jak np. w rosyjskiej 

mowie czerwony (krasny) i piękny, znaczy to sa­
mo. W miarę jak wzrasta poziom kultury spo­
łeczeństw słabnie upodobanie w barwach jaskra' 
wych rażących, które stają się tylko wyjątkowo 
tolerowanemi.

Upodobanie ludzi w barwach znajduje swe 
źródło nietylko w kulturalnem, ale i psycholo­

gicznym podłożu, w barwach bowiem wyraża się 
coś więcej niż tylko sam moment estetyki. Wie­
ki średnie wytworzyły całą symbolikę kolorów 
dość zresztą prymitywną i naiwną, niemniej bar­

dzo popularną. W zestawieniu kolorów ubrania 
prowadził rycerz średniowieczny tajemną kores­
pondencję i dla tego celu . nie cofał się nawet 
przed najbardziej niezmaczną pstrokacizną. Nie­
które z tych symbolów są i dziś powszechnie 
znane : zielony kolor oznacza nadzieję, niebieski 
wierność, czerwony miłość, biały niewinność itd. 
Balząk przeprowadził nawet pewne próby dość 
dowolne zresztą psychologicznego uzasadnienia 
upodobania kobiet v pewnych kolorach; tak 
więc, zdaniem jego, kobiety, które doznały wię­
kszych zawodów życiowych okazują w ubraniu 
skłonność do koloru niebieskiego, podobnie ko­
lor „lila“ bywa noszony przez kobiety, które kie- 
dyć były piękne i już niemi nie są. Dawniej 
był to właściwie kolor żałobny. Kolor biały 
zawsze niemal używany za symboliczny, bądźto 
podkreślał uroczysty charakter ubioru, bądźto 
był oznaką żałoby i smutku, bądź nawet, jak za 
czasów francuskiego cesarstwa szczególnie wów­
czas modny — był oznaką kokieterji

Upodobanie w pewnych barwach ich mniej- 
czej lub większej żywości jest charakterystyczną 
cechą społeczeństw w poszczególnych etapach 
ich rozwoju kulturalnego.

Co będzie gdy ziemia zadrży pod 
Nowym Jorkiem?

Ostatnie trzęsienia ziemi i połączone z nie­
mi katastrofy zwróciły uwagę niemieckich, an­
gielskich i amerykańskich uczonych na małe 
przystosowanie współczesnych budowli do ka­
taklizmów przyrody.

Słuszne więc zadano sobie pytanie:
— Coby się stało z wielkiemi miastami 

amerykańskiemi, gdyby zatrzęsła się ziemia 
pod Nowym Jorkiem lub Chicago? — Ile ludzi 
zginęłoby w takiej katastrofie?

Z olbrzymich dzielnic nie uszłaby żywa 
noga, gdyż przygniotłyby wszystkich drapacze 
chmur i masy olbrzymich kamienic.

Wobec tej obawy system oszczędnościowe­
go przez drapacze, zbankrutował doszczętnie. 
Amerykanie chcą obecnie mieszkać w małych 
domkach otoczonych wolną przestrzenią, aby 
w razie niebezpieczeństwa nie znaleźli się pod 
gruzami wielopiętrowych kamienic.

Postanowiono nawet zbadać erakcję róż" 
nych materjałów budowlanych na drżenie ziemi-

W tym celu wyjechała na Alaskę komisja 
złożona z 5 architektów, którzy w krainie wul­
kanów i nieustannych falowań ziemi udoskona­
lić mają współczesne budowle i uczynić je od- 
pornemi na ewentualne katastrofy.

Najwyższy czas zaabonować 
„Głos Wąbrzeski.*1
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Kiedy zbudowany został pierwszy polski 
samolot?

B ib ljo tek a N aro d o w a w P ary żu n ab y ła  
n ied aw n o z rąk p ry w atn y ch  p ew n ą ilo ść lis tó w  
p isan y ch p rzez sek re tarza  M arji G o n zag i p . G es  
N o y ers , d o s ły n n eg o fran cu sk ieg o  e ru d y ty , n ie ­
jak ieg o M aztin a M ersen n e ‘a (1 5 8 8 —  1 6 4 8 ). Z  li­
s tam i ty m i o raz z in n y m i d o k u m en tam i  an a lo g i-  
czn em i zap o zn a ł s ię p . G o cel i w y d o by ł z n ich  
n iezm ie rn ie in teresu jącą , sen sacy jn ą  w p ro st p o d  
w zg lęd em  h is to ry czn o -k u ltu ra ln y m w iad o m o śc i  
O to w y n ik a z ty ch in fo rm ac ji, że p ie rw szy sa ­
m o lo t, jak i w o g ó le w zn ió sł s ię w p o w ietrze , 
zo sta ł zb u d o w an y  n a d w o rze k ró la W ład y sła ­
w a IV  w  P o lsce w  w iek u X V 1 I w iek u . T w ó r ­
cą te j la ta jące j m aszy n y b y ł T itu s  L iv iu s B u o - 
tin i, w p raw d z ie „g en te Ita lu s“ , a le tak d a le j 
zak lim a ty zo w an y n a n asze j z iem i, iż m o żn a o  
n im  b ez p rzesad y p o w ied z ieć , że s ta ł s ię n a-  
tio n e P o lo n u s" . S tąd też zu p e łn ie n ie b ez  
ji b ęd z iem y g o n azy w ać tak , jak g o zw ają  
sk ie ź ró d ła , z sa rm ack a B o ra ty n im .

B o ra ty n i u ro d z ił s ię w W en ec ji, o k o ło r . 
1 6 1 5 i p o d w p ły w em  G alileu sza p o św ięc ił s ię  
p raw ie w y łączn ie b ad an io m  n ad  fizy k ą. C o g o  
c iąg n ę ło d o P o lsk i, n ie w iem y . D o ść , że  
w  r . 1 6 4 4 w y stęp u je jak o p o śred n ik w  sp o rze  
n au k o w y m  m ięd zy  k ap u cy n em  W alerjan em  G an  
g n u sem i a p o śred n ic tw em  zw raca n a s ieb ie p o ­
w ag ę u czo n y ch eu ro p e jsk ich , k tó rzy  d o w iad u ją  
s ię co raz to n o w y ch p o m y słach B o ra ty n ieg o ,

I tak rzu c ił o n  m y śl w p ro w ad zen ia  p o w sze ­
ch n e j m iary , w y p rzed za jąc  o 2 0 0 la t p ro tek t 
fran cu sk i. Z ajm o w ał s ię o n d io p try k ą , z  
so czew k i ze szk ła i k ry sz ta łu g ó rsk ieg o , zb u ­
d o w ał m aszy n ę h y d rau liczn ą w W arszaw ie n a  
p o trzeb y n o w eg o p a łacu M o rszty n a, k tó ra za  
p o m ocą w i<  tru d o sta rcza ła d z ien n ie d o 5 0 0 0  
b eczek w o d y . M iał też w y n a leźś zeg ar, p o ru ­
szan y za p o m o cą w o d y .

O b ro tn y i u p rze jm y , zy sk ał szy b k o sy m p a  
tje W łady sław a IV  i jeg o żo n y M arji G o n zag i. 
R ó w n ież Jan K azim ie rz d arzy ł g o w ie lk iem  za ­
u fan iem  i m ian o w ał g o k o m en d an tem m iasta  
W arszaw y , o b d arow ał sz lach ec tw em p o lsk im , 
o raz n ad a ł p raw o b ic ia m o n ety ; z k tó reg o to  
p raw a w y w iązał s ię św ie tn ie , a n ie b ez o b fi­
ty ch zy sk ó w  d la s ieb ie .

Jak s ię~ d o w iad u jem y z  w zm ian k o w an e j k o ­
re sp o n d en c ji, w  lu ty m , w  r . 1 9 4 8 zb u d o w ał B o -  
ra ty n i ap arac ik d łu g i o k o ło 4 -ech s tó p , w sad ził 
d o n ieg o k o ta , p o czem  p o n ak ręcen iu sp ręży n y  
ap ara t w zn ió sł s ię d o w y so k o śc i k ilk a m etró w

W 180 r. życia zmarła ostatnia istota, 
która rozmawiała z Napoleonem I.
D o n o szą z L o n d y n u , że zm arła tam  w  p o ­

b liżu B rig h to n —  p ap u g a , m ająca 1 8 0  la t, z  k tó ­
rą częstą  ża rto w ał cesa rz N ap oleo n I-szy . Z m ar-  
|a w ięc o sta tn ia ży w a is to ta , k tó ra m ia ła zasz ­
czy t ro zm aw iać z w ie lk im  cesa rzem .

Historja laski.
W zamierzchłych jeszcze czasach kij — po­

przednik laski — zanim stał się jednym z atry­
butów mody, był wiernym i niezbędnym towa­

rzyszem człowieka w długich i niepozbawionych 

zwykle niebejpieczeństwa wędrówkach. Piel­

grzymi, kupcy i podróżni od napamiętnych cza­

sem brali ze sobą kije, których używali do pod­

parcia się w drodze i odparcia napaści 

Pozatem kij, względnie laska, już w dawnych’ 
czasach posiadała pewne znaczenia symboliczne, 
była np. oznaką godności wodza, to znów godłem 

osób urzędujących.

Jako przedmiot mody, laska pojawia się do­
piero w 17-tym wieku. Król francuski Henryk 

VI był pierwszym panującym, który używał wy­
kwintnego kija spacerowego. Sławną stała się 

laską hebanowa króla Ludwika XIII, ozdobiona 

gałką z kości słoniowej, do historji zaś przeszły 

drogocenne laski Ludwika XIV uwiecznione na 

licznych portretach „Króla słońca“. Ambicją o- 

wych czasów było posiadanie pięknego i cenne­
go kija spacerowego, wskutek czego artyści i ju­

bilerzy przesadzali się w stwarzaniu prawdziwych 

w tej dziedzinie sztuki, arcydzieł. Jednym z naj­
zagorzalszych zwolenników tej mody był kardy­
nał Richelieu, uważając za punkt honoru prze­
chadzanie się z ozdobną laseczką.

Zaznaczyć należy, że za laski wydawano 

wówczas olbrzymie sumy, dochodzące do tysiąca 

a nieraz i więcej dukatów. Jedną z najdroższych 

na świecie lasek, wartości 60 tys. rubli, ofiaro­
wała cesarzowa Katarzyna II. królowi szwedzkie­
mu, Gustawowi III.

Laska spacerowa miała — rzecz jasna — licz­
nych i namiętnych zbieraczy. Jednym z najza­
gorzalszych był minister saski hr. Bruehl, który 

posiadał przeszło trzysta lasek z najrozmaitszych 

epok. Głośny był również pod tym względem 

ojciec kompozytora Meyerbeera, Henryk Beer. 
Zbiór jego należał do najsłynniejszych w Euro­
pie. Jednak ta manja kolekcjonerska nie wyszła 

mu na zdrowie. Straciwszy na nią cały swój ma­
jątek, niefortunny zbieracz dostał pomieszania 

zmysłów i zmarł, trzymając w ręku dwa najpięk­

niejsze okazy swych zbiorow.

WESOŁY KĄCIK

Zawiklanc koligacje aowooaesaych 

małżeństw.

« O żen iłem  s ię - p ro szę p ań stw a — 3 4 -let-  
n ią m iłą , ład n ą i d o b rą w d ó w k ą , k tó ra m iała  
ró w n ie m iłą có rkę 1 6 -le tn ią . T rzeb a zd arzen ia ,  
że m ó j o jc iec — w d o w iec o d 1 2 la t —  p o zn aw ­
szy m o ją p asie rb icę , p o szed ł w  m o je ś lad y i o -  
źen ił s ię z n ią . O d te j p o ry w szy scy p o trac i­
liśm y o rjn n tac ję  w  ro d z in n y ch s tosu n k ach .

M o ja żo n a —  czy li sy n o w a m eg o o jca —  
zo sta ła jeg o te śc io w ą , m o ja p asie rb ica je st m o ­
ją m acoch ą , a m ó j o jc iec je st m o im z ięciem . 
B y ło b y  to je szcze  m o żliw e  d o  w y k o m bin o w an ia , 
g d y b y n ie fak t n aro d z in m eg o sy n a , a w  p ó ł  
ro k u p o tem  p rzy jśc ie n a  św iat jeg o  s try ja , czy  
li sy n k a m eg o o jca .

M aco ch a m o ja a có rk a m ej żo n y zo sta ła w  
ten sp o só b s io s trą sw eg o w n u k a . Je j sy n je st  
m o im  b ra tem , a ja jeg o d z iad k iem . M ó j o jc iec  
je st szw ag rem sw eg o w n u k a , k tó ry je s t b ra ­
tan k iem jeg o sy n a . M o ja żo n a — sy n o w a i 
te ścio w a m eg o o jca je st b ab k ą m eg o b ra ta . Je -  
d n em  s ło w em , ja  zo sta łem  sw o im  w łasn y m  d z ia ­
d k iem .
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N a  łb ie z n a ć  b y ło  s z e r o k ą , n ie z a r o s łą  b liz n ę ,  

k tó r a s z ła  p r z e z n o s a ż k u  o k u , je d n a  z ła p  b y ­

ła k r z y w a . B y ło p s is k o  n ie k sz ta łtn e , p a n  i p ie s  

n ie m ie li s o b ie n ic n a w z a je m  d o  z a z d r o s z c z e n ia  

c o d o  u r o d y .

—  T o  m i s o b a c z k a  m ą d r a  —  m ó w ił w a ta ż k a , 

s p o g lą d a ją c z s z c z e g ó ln ą c z u ło ś c ią n a z w ie r z ę  

—  to m i ly r a t te n B im b a s z a . G d y b y ty lk o n a  

d w ó c h  n o g a c h  c h o d z ił , a m ó w ić u m ia ł , w a r t b y ć  

a ta m a n e m  ; c a ły  k u r e ń b y  w o d z ił a d o b r z e .. . N ie  

ła d n y o n , b o  n ie ła d n y , ta k a  ju ż je g o  u r o d a ; n ie  

d a r m o  p ie s h a jd a m a c k i. A le z a to ś m ia ły i s i l ­

n y ; w ilk a  w e ź m ie , c h ło p a p o w a li . P ię ć la t o n  

z e m n ą c h o d z i, w  n a jg ę s t s z y o g ie ń  z e m n ą b y ­

w a ło  b ie ż y . K u la tu r e c k a n o g ę m u  z ła m a ła , o t  

ja k  w id z ic ie , a  p r z e z łe b  d r a g o n ta k p a ła s z e m  

u d e r z y ł . Ś w ia t c a ły z e jść z a  ta k ą  s o b a c z k ą .

F o g e lw a n d e r , k tó r y c ie r p liw ie w y s łu c h a ł te ­

g o  o p o w ia d a n ia  T r o k im a , b o m u  z r e s z tą p r z e r ­

w a ć b y ło  n ie p o d o b n a , ta k  s ię r o z g a d a ł i r o z r z e - 

w n il h a jd a m a k , o d e z w a ł s ię te r a z s z o r s tk o :

—  C z e g ó ż c h c e s z o d e m n ie i c z e m u s z u k a s z  

w ła s n e j z g u b y ? .. .

—  J a s w o je j z g u b y  n ie s z u k a m , a le w a s z e j  

s ię b o ję i d la te g o m n ie tu  w id z ic ie . M ie jc ie ż  

w y  s ię n a b a c z n o ś c i , ja s n y  r o tm is tr z u , n a w a r z y ła  

s ię z d r a d a ja k a ś n a w a s . S łu c h a jc ie ty lk o  c o  

w a m  p o w ie m . O d  k ie d y  ja  u c ie k łe m  z e  L w o w a ,  

c h o w a łe m  s ię w  ja s z c z y n ie c k ie i k a r c z m ie u  s tr ó ­

ż a , n im  z d r o w ie w r ó c iło p o  tr o sz e . W c z o r a j ja  

w  n o c y p o d  ż ło b e m  w  s ta jn i le ż a ł , a B im b a s z a  

k o ło m n ie . W  s ta jn i b y ło  tr z e c h c h ło p ó w  i n a ­

r a d z a li s ię z s o b ą . M n ie o n i n ie w id z ie li , a ja  

s ły s z a ł w s z y s tk o . J e d e n  n a m a w ia ł d w ó c h  in n y c h , 

a b y z n im  d z is ia j d o  K a m ie ń c a p o s z li , o f ic e r a  

je d n e g o  z a b ić . „ Z a r o b ic ie  p o  p ię ć  c z e r w ie ń c ó w ”  

m ó w ił „ ja k  g o  ż y w c e m  w e ź m ie m y a lb o  u b ije m y ,  

a le tr u p a p r z y s ta w ić tr z e b a * '. S ły s z ę ja  to i n ie  

w ie le m n ie to o b c h o d z i , m y ś lę s o b ie : c h c ą  z a b ić  

o f ic e r a , n ie c h  im  n a  z d r o w ie b ę d z ie ; z a b ił i ja  

ju ż n ie je d n e g o  a  o f ic e r y  n a s h a jd a m a k ó w  n ie p o -  

ż a ło w a ło w a li n ig d y - O t ta k  m y ś la łe m  s o b ie , a le  

s łu c h a m  d a le j . T a k  m ó w i z n o w u  je d e n „ S z |u  

k a g ła d k o p ó jd z ie , w e ź m ie m y g o w  ja m ie  ja k  

l is a , w  ty m  d o m u , g d z ie o n  s ie d z i , s tr ó ż z n a m i 

tr z y m a . D r z w i n o c ą  o tw o r z y , n a s w p u ś c i, a ja k  

b ę d z ie p o  r o b o c ie w y p u ś c i z n o w u .

F o g e lw a n d e r p o c z ą ł te r a z s łu c h a ć z w y tę ż o ­

n ą  u w a g ą ; d o m y ś lił s ię , ż e tu  o  n ie g o  c h o d z iło .

—  M ó w  p r ę d k o  T r o k im , m ó w  d a le j —  n a le ­
g a ł w a ta ż k ę .

—  K ie d y p r z e s ta l i m ó w ić i p o s z li, ja le ż a ł  

s o b ie je s z c z e , a p o te m  id ę d o  w r ó t n a  ś w ia t p o ­

p a tr z e ć tr o c h ę . P a tr z ę , a o n i p r z y  w r o ta c h  s o b ie  

s to ją  ja k b y  n a k o g o ś c z e k a li . N a r a z  p o w ia d a  je ­

d e n  : „ O t je d z ie  te r a z , p o k a ż ę  g o  w a m , a b y ś c ie  

w ie d z ie li , c z y ja  g ło w a m a  b y ć d z is ia j w  n a s z y m  

w o r k u " . S p o g lą d a m  i ja i a ż p r z e ż e g n a łe m s ię  

tr z y  r a z y , o c z y  p r z e c ie r a ją c . C z y to  w j , c z y to  

n ie w y ? N ie , ta k i to w y . J e c h a lim  n a k o n iu  z  

d r a g o n a m i; z a w a m i z a r a z te n  s a m  w ą s a ty  w a c h ­

m is tr z , c o  n a d  n a m i b y ł w  s z a ń c a c h lw o w sk ic h . 

P o z n a ł ja  w a s o d  r a z u  i w id z ę , ż e to n a w a s z ą  

g ło w ę s ię  n a s a d z il i. . . H o , h o .. . m y ś lę  s o b ie , w e ź -  

c ie s o b ie c a łą k o p ę g łó w  o f ic e r s k ic h , a le te g o  

m i n ie r u s z c ie . T a k  ja z a r a z  z  k a r c z m y  n a p o le ,  

a p o te m  z a  w a m i i z a d r a g o n ią . W y  d o  m ia s ta , 

ja z a w a m i, w y d o k w a te r y , a ja ta k ż e . O t i 

w s z y s tk o  T r o k im  p o w ie d z ia ł , c o  w id z ia ł . P iln u j ­

c ie ż w y s ię , a d o b r z e * , w  n o c y g o ś c ie d o w a s  

p r z y jd ą .

F o g e lw a n d e r s ta ł, m ilc z ą c , ja k b y  p o d  g łę b o -  

k ie m  w r a ż e n ie m o p o w ie ś c i i p a tr z a ł z p e w n e m  

z d u m ie n ie m  n a  h a jd a m a k a .

P a tr z a ł n « w a ta ż k ę , ja k  n a d z iw n ą , ta je m n i ­

c z ą z a g a d k ę T e n c z ło w ie k m ó w ił o  z b r o d n i,  

ja k  o r z e c z y n a tu r a ln e j , c u d z e ż y c ie m ia ł s o b ie  

z a c o ś , c o  je s t w ła s n o ś c ią p ie r w s z e g o le p s z e g o  

z b ó jc y .

Z  o p o w ia d a n ia  je g o  p r z e b ija ła  s z c z e r o ś ć  z b r o ­

d n ia r z a , p o s u n ię ta  d o  s z c z e g ó ln e j n a iw n o ś c i, p r z e ­

b ija ł b r a k  n a jz u p e łn ie js z y w s z e lk ie g o  m o r a ln e g o  

p o c z u c ia  ; a p r z e c ie ż ta d z ik a p o tw o r n a n a tu r a  

b ły s n ę ła  s z la c h e tn ie j s z y m  ja k im ś in s ty k te m  i u -  

m ia la  z d o b y ć s ię n a  u c z u c ie w d z ię c z n o ś c i .

P o  c h w ili m ilc z ą c e g o  z d u m ie n ia , F o g e lw a n ­

d e r z a w o ła ł ż y w o  :

—  D z ię k u ję  c i T r o k im ie , d z ię k u ję . U c z y n iłe ś  

p ię k n ie , p r z e s tr z e g a ją c  m n ie  o  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie , 

a le  k u ś m n ie i n ie p r ó b u j. B y łe ś w d z ię c z n y , n ie  

z m u s z a jź e  m n ie , a b y m  ja  b y ł n ie w d z ię c z n y . U -  

c h o d ź s tą d  z a r a z , z n ik a j ; n ie c h a j ta k  b ę d z ie , ja k ­

b y m  c ię n ie w id z ia ł , n ie s ły s z a ł. O p u ś ć m n ie  

n a ty c h m ia s t . M o ż e z a r a z p r z y jd ą  d o  m n ie ż o ł ­

n ie r z e , a w te d y w ie r z m i, n a ty c h m ia s t u w ię z ić  

c ię k a ż ę .. .

T r o k im  s ta ł o b o ję tn ie .

—  O h o , je s z c z e n ie  w s z y s tk o , ja s n y p a n ie  —  

o z w a ł s ię z n o w u  — a  c o z e  s k a r b e m  b ę d z ie ? J a -  

b y m b y ł i ta k  w a s w y s z u k a ł ; ja s p r a w ie d liw y  

c z ło w ie k , d k a r b  P a n u  B o g u , m n ie i w a m . I to  

je s t g łó w n a  s p r a w a , d la  k tó r e j ta k ż e  p r z y s z e d łe m .  

W y  m o ż e m y ś le l i: T r o k im  z d r a jc a , T r o k im  u -  

c ie k ł , s ło w a  n ie d o tr z y m a ł. A  ja k  ja  n ie  m ia łe m  

u c ie k a ć , k ie d y  m o ż n a  b y ło ? B y ła  b itk a , p r z y s z ły  

k o n fe d e r a c i , w y  m o g liś c ie d o s ta ć k u lą  w  g ło w ę ,  

o t i p o  w a s . A  z e m n ą c o w te d y ? M o n a c h y  

w a s z e b y ły  m n ie w y d a ły z n o w u  d o  lo c h ó w  i b a j ­

k a  n u d n a ja k  d łu g a . O t i d la c z e g o  ja u c ie k ł. 

A le ja b y łb y m  w a s z n a la z ł k o n ie c z n ie . P o d z ie ­

l im y  s ię r z e te ln ie i s p r a w ie d liw ie .

W  te j c h w ili d a ło  s ię s ły s z e ć s i ln e p u k a n ie  

d o d r z w i, a p o d  s z y b y  p r z y m k n ę ły  s ię  k a p e lu s z e  

d r a g o ń s k ie .. .

—  U c h o d ź  I —  z a w o ła ł F o g e lw a n d e r —  in a ­

c z e j n ie  w y jd z ie s z  s tą d  n ig d y  ! G d y m n ie  tu ż o ł ­

n ie r z e m o i z o b a c z ą r a z e m  z to b ą , b ę d ę c ię tu  

m u s ia ł a r e s z to w a ć . C z y  m y ś lis z , ż e o n i c ię n ie  

p o z n a ją  ?

F o g e lw a n d e r o tw o r z y ł d r z w i d o  d r u g ie g o p o ­

k o ju  i r z e k ł d a le j :

—  I d ź tę d y , o tw ó r z o k n o  i w y s k o c z . N ie  

c h c ę , a b y ś s ię z n im i s p o tk a ł .

W a ta ż k a  u s łu c h a ł o f ic e r a , a le  s z e d ł , w a h a ją c  

s ie , k r o k ie m  p o w o ln y m .

F o g e lw a n d e r w y b ie g ł d o  s ie n i, a b y  o tw o r z y ć  

p u k a ją c y m  ż o łn ie r z o m , a b y li to p o d o f ic e r o w ie ,  

k tó r y m  s ta w ić s ię k a z a ł p o  o r d y n a n s e .

T r o k im  c h w ilk ę  z a tr z y m a ł s ię , p o d s u n ą ł s ię  

k u  s to ło w i i c o ś z p o d  s w e j k u r ty  k o z a c k ie j w y ­

c ią g n ą ł.

(C ią g  d a ls z y n a s tą p i) .


